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POZNAŃ, 12 lutego.

Przedwczorajsza i wczorajsza dyskusya w 
pruskiej Izbie deputowanych dotknęła kilkakro
tnie stósunków W. Ks. Poznańskiego i Śląska. 
Wczoraj przemawiał po raz trzeci w tej sesyi 
ks. dr. Stablewski i w rzeozywiście znakouiitśj 
mowie, której przekład podajemy poniżej, stre
ścił opłakany stan naszych stósunków kościel
nych, nasze całe położenie religijne i narodowe, 
i oparł wywód swój na traktatach i układach 
międzynarodowych, które niestety tak ¡lekko
myślnie gwałcone bywają. Mowa wypowiedziana 
z wielką siłą, a mimo to kierująca się chrześciań- 
skirn duchem umiarkowania, zrobiła na słucha
czach silne wrażenie, jak o tóm donosi nasz ko
respondent berliński, a i przy czytaniu jeszcze 
porusza do głębi czytelnika. Tak wymownego 
obrazu naszych krzywd dawno już Izba poselska 
nie słyszała. Na temże samem posiedzeniu 
przemawiał szanowny poseł p. Kantak, zbijając 
p. Hundta z Turowa bałamutną rzecz o litera
turze polskiej, a nadto, występując w obronie 
Ślązaków, zaczepionych przez p. ministra Falka, 
dr. Virchow i hr. Bethuzy-Huc. Mowę p. Kan
tata będziemy mogli dopiero podaó jutro. — 
Charakterystyczny to rzeczywiście objaw, że z 
powodu publikacji monitoryum rejencyi opolskiej 
wystosowanego do nauczycieli młodszych, odkry
wającego całą nagość ich prywatnego życia, brak 
charakteru itd., że powodu tój publikacyi do
stało się w sejmie nie panu ministrowi wyznań, 
seminaryum i jego nauczycielom, ale biednym 
Ślązakom, nad których „indolencyą“ nie wahał 
się znęcać taki p. Virchow. Księdzu dr. Franz 
wdzięczni jesteśmy za obronę Ślązaków, musiniy 
atoli uroczyście zaprotestować przeciwko głoszo
nym przez niego nadziejom rychłego zgermani- 
zowania Sląssa. Jeżeli lud śląski dzisiaj po 5 
wiekach oderwania od Polski nie zbyt świetny 
pud tym lub owym względem przedstawia wi
dok, to nie z innej powstało to winy, jedno 
z germanizatorskich eksperymentów, które od 
wieków na nim robiono, Tym zakusom germa- 
nizacyjnym oparł się lud śląski zwycięsko — 
dziś ma polskie pisma, polskie książki, polskie 
słowo, nawet swoich poetów, i dopiero wtenczas 
podźwignie się zupełnie pod względem oświaty, 
kiedy oświata w polskim duchu podawaną mu 
będzie, i kiedy Niemcy zaprzestaną tych ekspe
rymentów in anima vili, które im nie przy
noszą zaszczytu, kiedy przestaną lud śląski ger- 
manizować.

Ogromna klęska spotkała Anglią, która jak 
grom z pogodnego nieba spadla niespodzianie, 
i niezadowolenie objawiające się już i tak w wy
sokim stopniu w kraju z powodu nędzy, klęsk 
liuansowych i wojny w Afganistanie do najwyższego 
podniosła stopnia. Wojna podjęta z niesłychaną 
lekkomyślnością przeciwko Kafrom w Afryce 
sprowadziła katastrofę, która zachwiać może całe 
stanowisko Anglii w południowej Afryce. Podług 
doniesienia wysłanego z Przylądka Dobrój Na- 
dzmi 27 zm., oddział angielski składający się z czę
ści 24 pułku, z 600 krajowców i 9 bateryi pionie
rów poniósł klęskę z oiężkięjni stratami od wojska 
Zulów liczącego 20,000 ludzi. Cały transport 
składający się z 102 wozów, 1000 wołów, 2 
dział, 400 kul działowych, 1000 karabinów, 
250,000 nabojów i inne wielkie zapasy amuni
cji i żywności wpadły w ręce nieprzyjaciela, ró
wnież chorągiew 24 pułku. Bitwa została sto
czoną w pobliżu rzeki Tugela. Zulowie mają 
5000 zabitych, oddział angielski prawie zupełnie 
zniszczony. Strata Anglików wynosi 60 ofice
rów i 500 żołnierzy. Port Natal jest mocno 
zagrożony. Jeneralny gubernator Przylądka prosi 
o posiłki z Anglii. Wiadomość ta musi wywo
łać wzburzenie ogromne w Anglii, gdyż zdanja 
o potrzebie i pożytkach tej wojny są bardzo po
dzielone, postępowanie zaś wyższego komisarza 
królewskiego Sir Bartlefiere w obec króla Cete- 
wayo podlega ostrej krytyce. Dzisiejsza wojna 
jest wypływem polityki, która na południowym 
wschodzie Afryki obce urządzić wielkie angiel
skie państwo kolonialne. Ponieważ wojsko liczne 
Zulów plany te mogłoby w przyszłości pokrzyżo
wać, żądała Anglia rozwiązania armii. Armią 
króla Cetewayo Uczą na 40 do 50,000 dobrze uzbro
jonych i wyćwiczonych żołnierzy, obecnie zdobyła 2 
działa z amunicyą. Anglicy mają tutaj w ogóle 8000 
wojska europejskiego a 7000 krajowców, na któ
rych się bardzo spuszczać nie można. Kawaleryi 
mają tylko kilka set ludzi, liczyli za to na mo-

ralną przewagę i lepsze uzbrojenie. Zdaje się, 
że Zulowie zniewolili Anglików do podzielenia 
armii, operując sami w dwóch oddziałach. Jeśli 
port Natal, stolica Natal jest zagrożona, to wi
docznie Kaffrowio przeszli do kroków zaczepnych. 
Położenie Europejczyków jest tóm niebezpie
czniejsze, że wielką część mieszkańców Natalu
1 Transvaal stanowią pobratymcy zwycięzkich 
Zulów. (W Transvaal znajduje się na 300,000 
mieszkańców tylko 25,000 białych, taki sam 
stosunek jest w Natal.) Dotychczas panował 
nad tym dzikim ludem urok Anglii, obecnie 
powaga i znaczenie upadnie zupełnie. Jest to 
zatóm bardzo groźna sprawa dla kolonialnój po
lityki Anglii a dla obecnego gabinetu cios stra
szliwy, pod którym może uledz. W parlamencie, 
który się zbiera jutro, będzie miała opozycya 
znakomity materyał do potępienia polityki rzą- 
dowśj. Wczoraj tóż odbyła się rada gabinetowa 
w tój sprawie i uchwaliła wysłać następujące 
posiłki na Przylądek: 6 batalionów piechoty,
2 pułki kawaleryi, 2 baterye, 1 kompania inży
nierów, 3 kompanie pociągów i 1 kampanią la
zaretową.

W Izbie francuzkiój przedłożyło wczoraj 
ministerstwo prawo o amnestyi. Obrady nad 
tern przedłożeniem doprowadzą niezawodnie 
do rozdziału pomiędzy grupami lewicy. Mowa 
radykalnych organów nie pozostawia żadnój wąt
pliwości, że skrajna lewica nie myśli zadowolić 
się okruchami, jakiemi według jśj zdania gabinet 
chce ją uraczyć. Amnesty a zaprojektowana przez 
rząd, udzielona będzie wszystkim za udział w ko
munie 1871 r. skazanym, którzy albo już są 
ułaskawieni, albo jeszcze będą ułaskawieni, 
a nadto wypuszczonym z więzienia. Amnefj*^' 
może być rozciągnięta na skazanych m contu 
maciam. Wyjęci z amnestyi są skazańcy, któ
rzy przed rokiem 1871 za zbrodnie lub prze
stępstwa zwykle ukarani zostali więcej jak ro
kiem więzienia. Kulturkampf we Francyi roz- 
pocznie się na polu szkólnictwa. Przyboczny 
organ Gainbetty, Republ. franc., pisze w tej 
sprawie niezliczone artykuły, w których prze
mawia za usunięciem wszelkiego wpływu religij
nego na szkoły.

O przesileniu ministeryalnem w Wiedniu 
pisze Br es 8e, że kiedy się nie udało utworzyć 
gabinetu parlamentarnego, prawdopodobnie będzie 
dotychczasowe ministerstwo rekonstruowane. Do 
Dresd. Jour. donoszą z Wiednia, że tam mó
wią także o ministerstwie Hohenwarta a nawet 
Stremayra, mimo to osoby stojące w związkach 
z kołami rządowemi utrzymują, że najpewniój 
dawny gabinet z nieznacznemi zmianami obejmie 
rządy aż do wyborów przyszłych. W Węgrzech 
zanosi się także na nowe przesilenie miuiste- 
ryalne. Gabinet bowiem, jak się pokazało przy 
głosowaniu nad kredytem rentowym , liczy tylko 
drobną, bo 14 głosów liczącą większość. Z taką 
większością rządzić nie można. Pewna część li
berałów w liczbie 63 usunęła się od głosowania. 
Jeśli pokaże się, żęta część z zasad polityoznycb 
to uczyniła, Tisza weźmie dymisyą.

Układy w sprawie greckićj nie doprowadzą, 
jak się zdaje, do żadnego rezultatu. Rząd grecki 
wezwał swych komisarzy, aby powróoili do Aten, 
jeśli Muktar basza nie przyjmie traktatu berliń
skiego za podstawę rokowań.

Wedle Timesa rozpoczęli już Moskale 
odwrót z Adryanopola. W niedzielę odbył car 
w Petersburgu paradę z pułkiem grenadyerów, 
po którój miał przemowę do oficerów. Zawiado
miwszy ich o podpisaniu ostatecznego pokoju, 
wyrażał obecnym podziękowanie za oddane usługi 
a dalej wypowiadał nadzieję, że może w przy
szłości nie będą potrzebowali krwi wylewać, 
zawsze jednak jest przekonany, iż wojska w da
nym razie będą umiały bronić ojczyzny. W nie
dzielę przyszłą odbędzie się z powodu zawarcia 
pokoju parada w pałacu zimowym.

W kołach poselskich w Berlinie opowiadą 
sobie, jak się dowiaduje Tagebl. berliński, 
o dysonansach, jakie w radzie związkowój a nawet 
w pruskiem ministerstwie stanu odezwały się 
w ostatnich dniach. Tak w radzie związkowej 
podczas obrad nad nową ustawą karną dla posłów, 
jako tóż na radzie ministeryalnój odbytój w piątek 
pod przewodnictwem ks. Bismarcka wystąpiły na 
jaw głębokie różnice zdań o politycznych i go
spodarczych kwestyach. Właściwa jednak burza 
zerwie się dopiero w parlamencie. Przedłożenie 
krępujące wolność parlamentu i plany celne 
i finansowe napotkają na taki opór, że przesi
lenie jest prawie niewątpliwe i chociaż może ze

względu na cesarza niechętnie, będzie kanclerz 
zniewolony rozwiązać parlament. W jaki sposób 
węzeł ten gordyjski zostanie rozwiązany, to 
kwestya, która w przededniu rozpoczęcia obrad 
parlamentu cały świat polityczny jak najmocniej 
interesuje. Z jakićm wytężeniem oczekują nie 
tylko Niemcy ale cała Europa wypadków w par
lamencie pokazuje się z ogromnego natłoku re
prezentantów zagranicznych dzienników do dzien
nikarskiej trybuny. Obok dzienników, które do
tychczas miały zawsze swych sprawozdawców na 
lipskiej ulicy jak „Daily News“, „Journal des 
Dób.“ „Temps“ postarali się teraz po raz pierwszy, 
o miejsca reprezentanci „Timesa,“ „la Patrie“ 
medyolańskiego „Secolo“, „Petersb. Wied.“ itd' 
Nadto liczba sprawozdawców niemieckich dzien
ników o wiele jest znaczniejszą aniżeli w innych 
latach. Nat. Z tg. mówi stanowczo, że prawo 
krępujące swobodę parlamentarną nie będzie przy
jęte i zapytuje się, dla czego rząd, wiedząc 
o tóm, chce jednak to prawo przedłożyć. Zoba
czymy, czy partya, którą Nat. Ztg. reprezen
tuje nie namyśli się z czasem inaczój. — Myśl 
odroczenia Izby [ oselskiej sejmu pruskiego albo 
tóż zwołania jój jeszcze na jednę sesyą w maju 
zaniechano zupełnie. Około 22 b. ru. a naj- 
późniój 24 se|in zostanie zamknięty.

Mowa
posła

ks. dr. Stablewskiego.

Komisya lekarska austryacko-niemiecka zje- j 
chała się w Warszawie i wczoraj przez Moskwę 
miała się udać wprost na miejsce zarazy. Dr. Bie- 
siadecki wysłał z Warszawy do ministra spraw 
wewnętrznych w Wiedniu depeszę zawiadomiająuą 
jKę.Łże w poniedziałek przedstawiła się komisya 
lU Bnursysfcwie konsulów jenerał-gubernatorowi, 
i ze wiadomości, otrzymywane w Warszawie o sta
nie dżumy, są pomyślne. Urzędowy telegram z 
Astracbanu donosi, że w poniedziałek nikt już 
więcej w Selistrenn nie zachorował. Depesza zaś 
przewodniczącego giełdy w Astrachanie, ogłoszo
na w Gołosie, mówi, że epidemia ustała zu
pełnie, w całej gubernii od kilku dni nikt już 
więcej nie zachorował, i że ostatni chory w Seli- 
strennie wyzdrowiał. Podczas gdy według tych 
wiadomości, w Rosyi ma ustawać dżuma, pojawia 
się ona napewno w Macedonii i to na różnych miej
scach. Sprawozdania z Salonicbi mówią o gro- 
źnórn rozszerzaniu się zarazy w tój częśoi ture
ckiego kraju. Rei cb s - A n z ei g er donosi, że 
kwarantanna 21duiowa, urządzona przez rząd gre
cki dla okrętów, rozciągniętą została także na 
okręty z M. Azyi i Syryi przybywające. Władze 
morskie w Tryeście rozporządziły kwarantannę 
21dniową dla okrętów z Egejskiego morza przy
chodzących. Z punktów obserwacyjnych Rostowa, 
Taganroga, Jekaterynosławia, Chorycy, Mariopula, 
Berdianska, Kerczu, Mikołajowa, Elizabetgrodu i 
Kiszeniewa nie nadeszły do Odessy nowsze wia
domości o epidemii aż do dnia 10 b. m. Jeden 
przypadek, uważany w Odessie za podejrzany, po 
zbadaniu lekarzy nie okazał się niebezpiecznym. 
Urzędowy dziennik rosyjski ogłasza rozporządze
nie ministra spraw wewnętrznych do gubernato
rów, upoważnionych do wystawiania paszportów, 
w którórn instrukcje im daje względem certyfi
katów, jakie dla podróżnych, jadących do Austryi 
i Niemiec, mają być wygotowywane i jakie przy- 
tem należy zachować formalności. Utrudzenie 
komunikacyi pomiędzy Niemcami a Rosyą już się 
daje czuć. Poddany niemiecki, powracający z Ro
syi i Królestwa Polskiego do kraju, musi po
starać się o 3 świadectwa: jedno wspomniane po
wyżej od gubernatora, drugie zwykłe policyjne, 
że przeciw wyjazdowi władze miejscowe nic nie 
mają do nadmienienia, a po trzecie wizę niemie
ckiego konsula. Koszta, jakie ztąd ponosić musi po 
dróżny, wynosić będą 7 rubli, nie licząc w to ko- 
niecznój straty czasów i ambarasów, jakie zwykle 
staranie się o paszport za sobą pociąga.

* Senior naszych posłów, p. Pilaski, ob
chodzi w dniu dzisiejszym w gronie swych ko
legów 30 rocznicę swego chlubnego a trudnego 
zawodu. Do życzeń i wyrazów hołdu przesła
nych Szanownemu Jubilatowi drogą telegraficzną 
łączymy na tern miejscu w imieniu czytelników 
naszych szczere życzenia, aby Pan Bóg w długie 
jeszcze lata czerstwem zdrowiem darzył Czcigo
dnego seniora i pozwolił Mu długo jeszcze 
w gronie swych kolegów bronić praw swego na
rodu. Ad multos annos!

Na wczorajszóm posiedzeniu pruskiój Izby 
deputowanych, o którórn obszerne sprawozdanie 
znajdzie czytelnik w korespondencyi berlińskiej, 
przemówił poseł wrzesiński, ks. dr. Stablewski, 
jak następuje:

Kolega, ks. dr. Franz, twierdził dzisiaj, że jego 
ojczysta dzielnica; najwięcej ucierpiała pod naciskiem 
kulturkampfu. M. P., przeciwko temu zniewolony je
stem oświadczyć przy tytule naszej arcbidyecezyi — 
a prędzej nie było mi danem przyjść do głosu, że w 
naszych archidyecezyacb kulturkampf jeszcze z wię
kszą prowadzono surowością, że prawa majowo jaszcze 
z większą zastósowywano bezwzględnością unas, którzy 
pod dwojakim względem, narodowym ¡religijnym cier
pieliśmy i cierpimy. Gdyby wszelako zapytał się 
kto, dla czego właśnie nas wybrano sobie za przed
miot takiój surowości, to nie miałbym na to innój od
powiedzi, chyba tę, że postępowano z nami według 
przysłowia starych Rzymian: odiąulem laesisti! 
nienawidź tego, któregoś obraził! Szanowny kolega 
baron Schorlemer z Alst twierdził wczoraj, że centrum 
uważane bywa za wichrzyciela kościelnego pokoju. 
Twierdzenie to muszę o tyle uzupełnić, że nie tylko 
centrum, ale i my, Polacy, uważani bywamy za burzy
cieli, za przeszkodę pokoju. Niektóre półurzędowe 

i dzienniki twierdziły, jakoby pewne osoby dzierżące 
najwyższe dostojeństwa w Rzymie, robiły trudno
ści w zawarciu pokoju. Nie ośmielę się brać tych 

I osób w obronę, gdyż stoją one wysoko po nad 
tego rodzaju zarzuty; — atoli twierdzenia te są cha
rakterystyczne jako wyraz objawiającego się może 
względem nas Polaków niepokoju sumienia, gdyż my, 
Polacy, pomni stuletnich krzywd a mianowicie trakto
wania, jakiego w,ostatnich leciech doznaliśmy ze strony 
Prus, mus i my sobie tylko życzyć, aby się 
kulturkampf me zakończył, musieli- 
byśmy sobie życzyć, ażeby kulturkampf jeszcze większy 
klin wpakował w niemiecką jedność, aby jeszcze bar- 
dziój odłączył serca braci od braci, aby jeszcze wię- 
cej rozpasał żywioły nienawiści i przewrotu (niepokój).

Tak M. P. niechaj was to nie niepokoi, tego 
powinnibyśmy jako Polacy sobie życzyć. Atoli takie 
myśli i takie życzenia są nam obce, gdyż jesteśmy 
nie tylko Polakami, ale i chrześcianami, a jako 
chrześcianie wiemy, że takie myśli są grzeszne, iżby 
nas pozbawiły miłosierdzia Bożego. Wiemy też, że 
tutaj chodzi także o zbawienie dusz. (Bardzo słusznie!) 
Dla tego to, M. P., życzymy wam szczęścia pokoju 
i uie zajrzymy wam błogosławieństw jedności, wie
rzymy jednakże, że po dniu wymiaru sprawiedliwości 
Kościołowi św. zabłyśnie tóż jutrzenka spra
wiedliwości dla naszego, tak ciężko doświadcza
nego narodu, z którym się w ostatnich czasach tak 
twardo obchodzono. Aby udowodnić moje twierdzenie, 
że nigdzio z taką surowością nie prowadzono kultur
kampfu, jak u nas, to wystarczy jeden rzut oka na 
naszę dyecezyą. Jeżeli nasz Arcybiskup po 2letnióm 
więzieniu przebywa na wygnaniu, a jego 2 Biskupi 
sufragani los jego podzielali, jeżeli nasze archidye- 
cezye od lat 6 nie mają pociech religii, gdyż od 6 lat 
nie udzielano w nich Sakramentu św. Bierzmowmia; 
jeżeli św. oleje, bez których nie można sprawować 
Ostatnich Sakram. św. i Sakram. Chrztu św., od lat 
6 Biskupi innych dyecezyi dla naszej dzielnicy święcić 
muszą — to w tym względzie nie różnimy się od 
innych dyecezyi i cierpimy to samo, co i one. Suma 
wypłat powstrzymanych dla naszej arcbidyecezyi wy
kazuje w tegorocznym budżecie na 270,000 marek, 
które rząd płacić powinien, przeszło 170,000 m. — 
atoli u uas wyciśnięto jeszcze oprócz tego z naszych 
księży przeszło 200,000 m„ które wpłynęły do skarbu 
państwa. U nas na 40 dziekanów wtrącono 35 do 

I więzienia, zrujnowawszy ich poprzeduio materyalnie 
karami pieniężnemi i przyaresztowaniem ich majątków. 
(Słuchajcie!) U nas przeszło setki księży poszło do 
więzienia — a zbrodnią jakiój się dopuścili było to, 
że pomagali innym w służbie ducbownój. W innych 
dyecezyach są jeszcze wszechnice z wydziałami kato
lickiej teologii — u nas seminarya duchowne są zam
knięte, a duchowieństwo skazane jest w ten sposób 
na wymarcie, tak, że jeżeli kulturkampf dłuićj trwać 
będzie, to księży naszych kształcić będziemy musieli 
za granicą. U nas zamknięto najpierw i bez zwłoki 
wszystkie instytucye dobroczynne dla sierót, ubogich 
i dzieci, pomiędzy temi 4 pensyonaty z 400 uczniami, 

I 14 zakładów dla sierót z 1500 sierotami, po wsia^ 
pozbawiono opieki 1000 dzieci, w Prusach Zachodnią 

I zamknięto 14 zakładów z 3000 dzieci, 6 klasztorów



które tak dzielnie dopomagały w pracy duchownym 
natychmiast zamknięto, a nadto przyaresztowauo 
i wzięto w zarząd dobra kongregacyi księży Filipi
nów w sposób, który się prawnie utrzymać nie da. 
Jeżeli Panowie w innych dyecezyach skarżycie się na 
zaniedbanie wykładu religii św., to u nas następstwa 
braku wszelkiej kontroli jeszcze jaskrawiej się poka
zują i z wielu stron powstają skargi u;i to, że dzieci 
przychodzą do konfesycuału, nie otrzymawszy w szkole 
żadnego przygotowania. Do tego przyczynia się ta 
okoliczność, że u nas tak samo, jak i w Śląsku, le- 
keye religii zdegradowano do rzędu ćwiczeń w języku nie
mieckim. Nigdzie atoli nio zmierza się z takim po
spiechem do symultanizowania szkół, jak w naszej 
dzielnicy, tak, iż się zdaje, jakoby właśnie chciano 
pokazać, że zdanie o tychże szkołach w najwyższych 
sferach wypowiedziane, właśnie wobec nas Polaków 
bezkarnie lekceważyć sobie można. Atoli M. P., gdzie 
istnieje taki stan rzeczy, jak u nas, gdzie w gimna- 
zyaeh dorasta pokolenie, które od 6 lat 
absolutnie nie zaznało nauki religii? 
A przecież religia w dzisiejszych czasach materyali- 
stycznycli niezbędnie jest potrzebną! Około 160,000 
dusz nie mają pasterzy, a chociaż niektóre osierocone 
parafie posiadają jeszcze wikaryuszów, to przeszło 
140.000 dusz pozbawionych jest słowa Bożego. Są 
u nas całe pasy na 8 mil długie a na 4 mile szero
kie, gdzie wcale nie ma duchowieństwa (słuchajcie! 
słuchajcie!). Nadto kilka takich pasów rozpościera 
się na 4 mile długości i 3 mile szerokości. Stawcie 
się Panowie w położenie takiego chrześcianina kato
lika, który wierzy nietylko w nieśmiertelność duszy, 
ale nadto i w to, że bez Sakramentów i łask Ko
ścioła swego zbawienia duszy osięgnąć nie może, 
a zrozumiecie łatwo, dla czego pełni poświęcenia i od
wagi kapłani w nocy i przebrani przybywają do osie
roconych parafii, ażeby odprawić nabożeństwo i udzie
lić ludowi pociech religijnych. Przed kapłanami ty
mi, zamieszkującymi haty ludu i wyrzekającymi się 
wszelkich przyjemności życia, przed kapłanami tymi, 
którzy dobrze wiedzą, co ich czeka, kiedy popadną 
w ręce policyi, czyniącej na nich obławę, którzy nie
raz z podziwienia godną uchodzą zręcznością, przed 
kapłanami tymi, powtarzam, otwierają się drzwi 
więzienia. Ale czyż możecie, M. P., potępić tych, 
co dla zbawienia dusz swych owieczek poświęcają 
własną wolność, kiedy nie odmawiacie waszego po
dziwienia nawet lekarzowi, co stawia na szwank wża- 
sne życia, by ocalić życie fizyczne swego bliźniego! 
(Bardzo trafnie!) Walka kulturna tyle sprowadziła 
u nas ruin, walka ta systematycznie i z taką grun- 
townością bywa prowadzoną, że duchowemu sprawcy 
tego systemu nie będzie można odmówić przydomku „Wi- 
truwiusza zniszczenia.“ Ale w gmachu tym, który u nas na 
polu kościelnem wzniósł budowniczy praw majowych, 
poznał na szczęście rychło lud konia trojańskiego 
(Bardzo dobrze !) i dla tego tóż nie przyniósł on nam 
żadnej szkody i chybił celu swego. Czyż przyszło 
u nas kiedykolwiek do wyboru proboszcza? Ani razu! 
Co się zaś tyczy posad obsadzonych proboszczami 
państwowymi, to sądzę, że nie można ponieść większej 
już klęski, jak przy tego rodzaju instytucyi. (Bardzo 
trafnie!). Ażebyście, M. P., powziąć mogli jakieś 
wyobrażenie, jakim podarkiem Pandory (oho! oho!) 
jest taki proboszcz państwowy dla gmin, to podam 
Panom dwie jedynie liczby z parafii kościańskiej. 
Dzielna ta parafia kościańska dostawiła z powodu 
swego proboszcza państwowego 140 ludzi do więzienia 
a zapłaciła 30,000 m. kary i kosztów procesowych. 
(Słuchajcie! słuchajcie! — w centrum). Zrozumiecie 
więc, M. P., jak kosztownym jest dla gmin taki pro
boszcz państwowy (Bardzo dobrze!). Przy tóm gwał- 
townem narzucaniu proboszczy państwowych poszedł 
minister kultu dalój, niż to praktykowane było w now
szych czasach (Oho!). Nigdzie, twierdzę, narzucanie takie 
nie miało miejsca. Napoleon, będąc na szczycie swój po-
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Pan Jeremiasz.
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Napisał

BERLIOZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 32.)

XIV.
Ranek był pochmurny. Słońce nie poważyło 

się ukazać oblicza; bocóżby ujrzało?— krew sty
gnącą na polach, które Bóg nie na to przyozdo
bił murawą i kwieciem, żeby mord po nicli bu
szował. Cóżby więcej ujrzało? — przemoc pa
stwiącą się nad niewinnym, gwałt roznoszący 
żałobę spustoszenie, z bluźnierstwem w ustach, 
ze wści- .ością w sercu! O! zaprawdę, wstrętnym 
byłby w iok taki dla słońca! a więc otoczyło się 
mgłą Siciiruą i zadumane stąpało.

Śpi daszowskie pobojowisko snem śmierci. 
Kto umarł — zastygł, kto umiera — zastygnie, 
Z ostatnim' jękiem męczeńskiego konania uleciały 
do Boga duchy poległych i pytały: azali tak być 
powinno na ziemi, jak jest? Wolny/mówił: „Cze
muś dopuścił, żeby, nas ujarzmiono?“ — Niewol
nik : „Czemuś nas być wolnymi nie nauczył ?“

— Czekajcie a dowiecie się! — przemówił 
głos z nieba. W przyszłości klucz wszelkiej wie
dzy. Co dzisiaj ciemnem, będzie kiedyś ja
snem — jak to, co dzisiaj jasnem, było kiedyś 
ciemnem.

Takim był wyrok Boski. Czekajmy więc, aż 
przyszłość swą zasłonę otrząśnie i usta otworzy. 
Czekajmy, a dowiemy się nakoniec i my, dlaczego 
tu, na ziemi, rola duchów nie wydaje plonu bra
terstwa, gdy przeciwnie waśń i mord tak rosną 
bujnie i kwitną? Dowiemy się, czemu dla gru-

tęgi i despotyzmu, usiłował coś podobnego zrobić, alo 
wcześnie odstąpił od swego zamiaru. Konkordat 
r. 1801 dał mu w ręce prawo nietylko do prezenty, 
alo i do nominacyi, a kiedy Stolica Apostolska odmó
wiła swego kanonicznego zezwolenia, wtedy starał się 
on Papieża, za pomocą najniegodziwszych intryg na- 
próżno skłonić do tego ; Napoleon usiłował tóż na- 
próżno za pomocą soboru narodowego zmusić Biskupów 
do kanonicznego uregulowania tój instytucyi; nigdy 
przecież nie narzucał gminom proboszczy a dyecezyom 
Biskupów, dalej może patrząc od pana ministra kui- 
tu, który w kwestyi tój nie ocenił dostatecznie tój 
potęgi oporu sumienia ludzkiego. Ostatnie dzieło 
pana ministra kultu, t. j. ustawa o zarządzie nad ma
jątkiem kościelnym, którą ukoronował czynności swe, 
ten tutaj zaprowadzony i wzniosły, jak wieża, parla
mentaryzm kościelny, ma ten skutek, że gdybyście, 
M. P„ zapytali wszystkie zarządy kościelne, co warta 
jest owa ustawa, to odpowiedziałyby wam: zwolnijcie 
nas od niej jak najrychlej. Zresztą ustawa ta o za
rządzie nad majątkiem kościelnym chybiła zupełnie 
swego celu, gdyż dozory kościelne sprawują swój urząd 
w myśl i duchu Kościoła i w tóm przekonaniu, że nie 
wolno im przekraczać granicy przez Kościół ustano
wionej. Zresztą komisarz, ustanowiony do zarządu 
majątkiem kościelnym w naszej dyecezyi, postarał się 
o to, ażehyśmy z zarządu tego szczerze byli niezado
woleni. Zarządzcy majątku kościelnego nie zostali 
przecież zamianowani duchownymi przełożonymi dozo
rów kościelnych. Zkąd przychodzi król, komisarz, pan 
Perkuhn, do tego, iżby wydawał do zarządów kościel
nych takie np. rozporządzenie: „Po bliższóm zbadaniu 
tój sprawy donoszę jako tymczasowy przełożony ¡duchowny 
katolickiemu dozorowi kościelnemu co następuje.“ Kiedy 
z powodu tego zaniesiono zażalenie, odpowiedział pan 
minister na inny punkt, a nie na ten, z powodu któ
rego żalił się dozór kościelny i w skardze swój tak 
dosłownie pisał: „A najprzód musimy się prze
ciwko temu zastrzedz, iżby któlewski komisarz 
występował jako kościelny przełożony“; jeste
śmy rzymskimi katolikami, a według nauki na
szego Kościoła mogą tylko duchowni być naszymi du
chownymi przełożonymi. — Na ten punkt p. minister 
wyznań wcale nie odpowiedział, a p. komisarz rzą
dowy występuje jeszcze ciągle wobec dozorów kościel
nych jako duchowny przełożony, jak n. p. w autoryza- 
eyi de dato 21 kwietnia 1878 r. „Dozór kościoła 
św. Marcina w Poznaniu otrzymuje w imieniu ducho
wnych przełożonych (der geistl. Oberen) upoważnienie 
etc.“, podpisany król, komisarz Perkuhn, duchowny 
przełożony. (Wesołość.) Wykluczyliście Panowie, to 
prawda, księdza od przewodnictwa w dozorze kościel
nym, atoli według ustawy jest ksiądz jednakże człon
kiem dozoru. Jakiem prawem atoli król, komisarz 
rządowy może nie uważać księdza za członka dozom ? 
Mam tu znów pod ręką jego autoryzacyą de dato 
marzec, w której p. Perkuhn oświadcza dozorowi, iż 
podpis księdza jest zbyteczny, ponieważ ksiad’ 
jest członkiem dozoru (słuchajcie). Taki, M. 
stan naszych dyecezyi, w ten to sposób szanowana 
bywa zagwarantowana traktatami i międzynarodowemi 
układami własność i prawo Kościoła ! Nie wyklu
czając wszystkich naszych praw, mamy 
wszelako w imię traktatów prawo żądać 
niouszczuplonej własności i prawnego 
stanu Kościoła od samegoż rządu pruskiego. 
Albo czyż p. minister wyznań będzie chciał zaprzeczyć 
ważności tych układów ? czyż będzie chciał stanąć 
v sprzeczności z wszystkimi nauczycielami prawa 
państwowego, którzy stoją po stronie Kościoła, jak 
n .p. Bluntschli, który dosłownie powiada. ,jeżeli 
w uchwałach międzynarodowych pań-stwa, zebrane na 
powszechnym europejskim kongresie, zgodne są ze 
sobą, to stają się te uchwały wszystkich obowięzują- 
cemi przepisami prawnemi.“ Któż zwolnił rząd pru
ski od obowiązków, jakie względem nas przejął, jak

bej przemocy nie ma tu hamulca? dla pychy 
i gwałtu upokorzenia? dla słabych i uciśnionych
podpory i opieki ?

Czekajmy! albowiem wyrok Boski nie może 
być mylnym.

Z przyszłości przejdźmy teraz do teraźniej
szości.

W jednej z sal pałacu Potockich zasiadł je
nerał Roth na trybunale. Niżej, koło stołu pa
pierami zawalonego, usiedli sztabowi.

Jenerał skinął na adjutanta, który wybiegł 
skwapliwie i wnet wprowadzono do sali jeńców 
polskich.

Było ich kilkunastu , nie więcej. Obywatele, 
szlachta czynszowa, oficyaliści, ludzie dworowi, 
chłopi, słowem wszystkie żywioły miejscowej lu
dności miały w tęm smutnćm gronie swoich przed
stawicieli.

Na czele stąpał starzec siwowłosy, wspaniały 
postawą, szlachetny obliczem. Krwawe piętna 
plamiły (zdobiły raczej) jego odzienie. Twarz wy
rażała dostojeństwo cnoty i spokój mężnego pod- 
danip się losowi. Śmiały bez brawury, uległy beż 
podłości, stanął ów starzec sędziwy przed tymi, 
co go badać mieli.

Moskale spojrzeli po sobie. Poczuli się zape
wne drobnymi w obec takiego jeńca, bo coś, na- 
ksztalt wstydu, przemknęło rumieńcem po ich 
twarzy.

Indagacyą miał prowadzić z urzędu audytor, 
lecz nie wiem, dla czego zachciało się jenerałowi 
oszczędzić mu tej fatygi. Rozpoczął więc badanie 
szeregiem pytań, przepisanych wojskową sądową 
ustawą.

Zwracając mowę do starca, zapytał:
— Nazwisko?
— Jeremiasz Weryba.
— Wiek?
— Alboż panie nie widzisz żem stary?
— Stan?

to np. uczyniła świeżo Austrya względem Prus z ar
tykułem 5 pokoju prngskiego ? Własność i prawny 
stan naszego Kościoła w Prusiech stał się i formalnie 
międzynarodową kwestyą, jak kwestya wschodnia po 
traktacie paryskim, dla którego modyfikacyi trzeba 
było najprzód zwołać konferencyą londyńską a nastę
pnie kongres berliński ; a chociaż niektóre mocarstwa 
uznały za rzecz stosowną zamknąć z góry drzwi kon
gresowej sali dla sprawy polskiej, chociaż ta sprawa 
jest jedynym kluczem do załatwienia kwestyi wscho
dniej i utrwalenia pokoju, to stało się to może w po
czuciu, że kongros, który przyrzekł bronić wolności 
rumuńskich żydów, nie był powinien zostać niemym 
i . milczącym wobec ciężkiego pogwałcenia nie tylko 
praw naszych, opartych na traktatach, ale nawet 
praw czysto ludzkich, że tylko wspomnę o krwawóm 
prześladowaniu i masakrowaniu Unitów na Pod
lasiu , których Moskwa gwałtem chce nawrócić 
do prawosławia i o prześladowaniu Kościoła na 
Litwie i w Królestwie Polskióm (bardzo dobrze), jakie 
zainscenowała kobieca kamaryla petersburgska z panną 
Błudow na czele. Wobec tych faktów, na które, jak 
tuszymy, lud rosyjski się me godzi, nio powinien był 
kongres pozostać milczącym. Atoli, jeżeli niestety 
dzisiaj jedno tylko mocarstwo podziałowe sumiennie 
wypełnia obowiązki względem nas podjęte, i to nie 
bez własnój korzyści, jeżeli obowiązki, które Prusy 
względem nas przejęły, nie bywają wykonywane, jeżeli 
i tym razem europejska dyplomacya ominęła sprawę 
polską jak krwawy duch Banka, to uważamy za nasz 
obowiązek wystąpić i z tój trybuny z naszemi skar
gami i podnieść głos boleści z tój mównicy, gdyż trak
towanie naszego Kościoła w ostatnich siedmiuleciecli 
burzącego i niweczącego wszystko kulturkampfu, był'o 
jakby ukoronowaniem wszystkich na
szych cierpień dotychczasowych. Jeżeli 
bowiem, M. P„ długi czas boleliśmy nad utraconą po
lityczną wolnością naszej ojczyzny, jeżeli serca nasze 
przejmowała boleść, którą chyba jeszcze ojcowio Wasi 
zdolni byli zrozumieć i ocenić—■ bo oni sami podobnego 
doznawali uczucia—jeżeli później my sami doznaliśmy 
traktowania, zmierzającego do zniweczenia naszego 
bytu narodowego, jeśli patrzeć musimy na to jak 
szkoła stała się męczeńskióm łożem Prokrusta dla 
naszych dzieci, jeżeli patrzyć musimy na to, jak język 
nasz wypędzono z publicznego życia, jak nazwy miejsco
wości, i wszystko, co przeszłość naszę przypomina, ulega 
zagładzie, jeżeli do tego wszystkiego przyłączy się 
takie obchodzenie z tym Kościołem, który wśród 
wszystkich naszych cierpień jedyną 
jeszcze jest przystanią pociechy, szkołą 
cierpliwości i nadziei — to przez to wszy
stko stworzono u nas stan rzeczy, który jedynie 
temi słowy określić można, że to jest status non 
describendus, sed deplorandus, stan nie dający się 
opisać, lecz chyba opłakać.

Czego cłice radykalizm we 
Francyi?

Pomiędzy radykalnemi pismami francuskie- 
mi zajmuje jedno z pierwszych miejsc dziennik 
p. t. Revolution Française. Do grona 
redakcyi i współpracowników tego pisma wstą
piło pięciu komunistów: Juliusz Vallès, Artur 
Arnould, Franc. Fourde, Gustaw Lefraręaise 
i Karól Longuet. Pod rządami nowego prezy
denta zaczynają ci mężowie przewrotu nowy 
okres swego działania, — do czego zaś zmie
rzają, o tćm pouczy nas najlepiój artykuł Juliu
sza Vallès, zamieszczony w ostatnim numerze 
tego pisma a brzmiący, jak następuje:

— Szlachcic herbem i duszą.
— Nie bołtajtie pustiakow! — Pro

szę odpowiadać krótko i jasno.
— Alboż nie byłem jasnym w mych od

powiedziach ?
Jenerał mruknął coś pod nosem, wzruszył 

plecyma i ciągnął dalej indagacyą :
- Gdzie mieszkałeś stale?
— W dziedzicznej mojej wiosce, Woropajówce, 

koło Bracławia.
— Aa — to wy pomieszczyk?
— Tak jenerale. Jestem obywatelem ziem

skim od praojców, którzy mi uczciwy kawał Chle
ba, łzą bliźniego nie zatruty, w spuściźnie zo
stawili.

— Połno bołtiat’ czebo nie s p r a- 
szywa — jut! — Czy służyłeś kiedykolwiek 
w wojsku lub na cywilnym urzędzie?

— Służyłem.
— Gdzie ?
— Najprzód za konfederacyi Barskiój z Pu

łaskim, starostą Wareckim, a później ę°<ł Ta
deuszem Kościuszką ..

— Głupost’ kakaja! Ja nie o takiej 
służbie pytam — burknął jenerał z uniesieniem. 
Czy służyłeś rządowi rosyjskiemu?

— Nie służyłem, bo nie mogłem służyć,
— Co to ma znaczyć? Mów jasno!
— Musiałem ulegać rządowi waszemu, więc 

ulegałem; ale służyć mu... byłoby to niezgo- 
dnem z mojem przekonaniem. Nikt nie obowią
zany służyć nieprzyjacielowi swojego kraju!

Porwał się Rotb z krzesła jak oparzony; lecz 
się jakoś poskromił i utkwiwszy w starca groźne 
spojrzenie, wykrzykną!:

— Jeżeli się ośmielisz powtórzyć coś podo
bnego, to ci każę twój ozór zuchwały oderznąć! 
Słyszysz! Nie szuti so mnoju, staryj 
chrycz, a to płocho bndet’!

Uśmiechnął się wzgardliwie p. Jeremiasz

Odebrałem co dopiero pańskie orędzie i czyta
łem je przy ponuróm świetle deszczowego dnia. Obłoki 
zaciemniały niebo, horyzont był czarny, a orędzie nie 
wniosło ani promienia światła w nasze zaćmienie, 
ani jednej idei, któraby jak gwiazda jaśniała. Nic 
zgoła. Zasłonę banalną, wyziew frazesów, po za 
którym zbiera się burza i słychać ryk grzmotu. Jesz
cze nio koniec z armatami! Powtórzyłeś Pan tylko 
to, co każdy rząd dotychczas powiedział, czy on był 
głupowaty, czy zbrodniczy, czy nosił surdut obywa
telski czy cesarską szatę, lub mundur żołnierski. Ka
ról X, Ludwik Filip, OavaSgnac, Ludwik Napoleon, 
Thiers, Mac Mahon, fałszywi, poczciwcy i prawdziwi 
bandyci wydawali swego czasu takie samo orędzie do 
swych otoczeń. Wszyscy oni upadli, wszyscy zostali 
zdradzeni: i Pana zdradzą i Pan upadniesz. Taka 
przyszłość Pana oczekuje i na taką przyszłość sobie 
zasłużyłeś, kiedy pisałeś te słowa, niegodne Francyi, 
niegodne rzeczypospolitej i niegodne Ciebie. W roku 
1830 strzelałeś Pan do powstańców, a po drugim 
grudnia w r. 1850 przyłączyłeś się Pan do tych 
dumnych ludzi, którzy milczeli. Zwyciężeni uchodzili 
woboc Ciebie za bezbronnych. Mogliście nas ganić 
i mogliście nam złorzeczyć, atoli aniście nas nie 
shańbili, aniście nam nie zamydlili oczu. O ile 
wiem, nie obrzucałeś Pan błotem jeńców majowych, 
podpisawszy program z Belleville, nie poszedłeś Pan 
do St. Sebastian. Prywatne życie pańskie jest tak 
czyste, jak życie Juliusza Favra jest ohydne. Ota
cza Cię zasłużona opinia uczciwości i dumy. Ja 
mam zaszczyt być człowiekiem zwyciężo
nym, który, przysięgam to na mój honor 
i sprawiedliwość nie czuję ani źdźbła skruchy 
i żalu. Jak Pan widzisz, nio zamykam ust, nio uchy
lam się pod kaudyńskie jarzmo, któreby się dla mnie 
stać mogło otwartą bramą, prowadzącą do ojczyzny. 
Atoli we wniosku amnestyjnym, który Pan, jak sły- 
choć, przygotowałeś, widzieliśmy nie tylko ułaskawie
nie dla deportowanych, ale nadto rozsądne i otwarte 
oświadczenie; wielkie wspomnienia miały odżyć w 
tych słowach. Wobec naszych bagnetów zatrzymał 
się pan Thiers — a monarchia stanęła w półcieniu. 
Dzieje to kiedyś powiedzą, a właściwie mogłeś to pan 
powiedzieć: „zdejmijcie czapki przed ubogimi, bo oni 
stanowią trzy czwarte części mieszkańców Francyi.“ 
Mówią, że ojczyzna nasza jest bogatą, że republika — 
to dobrobyt. Tak — jest znaczna liczba bogatych 
Francuzów we fraku i krawacie, ale reszta przymiera 
głodu i ginie z nędzy. Panie prezydencie Rzeczypos
politej ! podpisz pan dekret wolności, by Ci kiedyś nie 
przyszło podpisywać dekretu — rzezi!

KOREÇPONDENOYE KUMYERA POZi\.

Berlin, 11 lutego.
(M.) Dzisiejsza debata nad etatem kultu 

była bardzo ożywioną.
Z początku byłto dalszy ciąg dyskusyi, wy- 

wołanćj wczorajszą mową Schorlemera, w której 
pismo opolskiej rejencyi przeczytał, (a która to 
sprawa niezawodnie czytelnikom Kury er a* in 
extenso podaną będzie).

Była mowa o Górnoślązakach, o ich ciem
nocie wrzekomćj, — o trudności szerzenia tam 
oświaty z powodu różnicy językowej, a dalej wy
wiązała się kwestya, czy Górnoślązacy od Pola
ków się różnią językowo, przyczém p. Kan tak 
zabrał głos, przedstawiając jedność języka i na
rodowości, mimo tak długiego rozdziału poli
tycznego.

Znany wam p. Hundt v. Hafften uznał za 
stósowne przy tej okazyi zawistnie, ale bardzo 
niezręcznie wystąpić przeciwko literaturze pol- 
skiéj, któréj historyą i zasługi negował, a na
wet wymienił Mickiewicza jako naśladowcę

i oddawszy jenerałowi spojrzenie za spojrzenie, 
rzekł głosem wzruszonym:

— Otóż to sąd wasz, Moskale! gdzie za 
słowo prawdy grożą odcięciem języka! Otóż to 
cześć wasza rycerska, Moskale! co pozwalacie so
bie pomiatać honorem wojennego jeńca, któremu 
prawa międzynarodowe zawarowały nietykalność, 
i którego prawa szlachetności rycerskiej strzedz 
winny od zniewagi! Takież to u was pojęcie są
downiczego mandatu? Takież poszanowanie ry
cerskiego honoru? I wy cbcecie, żebyśmy wam 
ulegali dobrowolnie! żebyśmy się dla was naj
świętszych uczuć wyrzekli! i gorące żądze odwetu 
w sobie zagłuszyli! Szaleńce! Tyleśeie w nas 
nagromadzili palnego materyalu, że się żarzyć do 
końca świata nie przestanie! Tyleśeie nam żółci 
i jadu nalali do serca, że ich goryczy wieki nie 
złagodzą, krwi morza nie zmyją! Nie ja mówię, 
naród mówi! Utniesz mi język, miliony języków 
przemówią to samo, bo w tem, co rzekłem, nie 
ma fałszu, a któż nie da świadectwa prawdzie? 
Zaniechaj tedy, jenerale, tej komedyi, niby sądo
wniczego badania! Na co tyle form pustych 
i ceremonii? Masz władzę? używaj jej według 
tej lub owej fantazyi, jaka ci przez głowę prze
leci. Na twe skinienie lance przekolą, szable za
rąbią, kule przeszyją; na cóż je trzymasz na 
uwięzi? Puść! niech swego mandatu dopełnią! 
niech ostatki krwi mojej wytoczą! Albowiem, 
dopóki jej choć kropla jedna w żyłach pozosta
nie, wołać będę ile sił moich : Niech żyje Pol
ska! Śmierć jej nieprzyjaciołom!...

— Śmierć jej nieprzyjaciołom! powtórzył 
ktoś całą pełnią głosu w gronie polskich jeńców. 
Gwar, krzyki, chaos, zamieszanie zapanowały w są
dowej sali. Jenerał wściekał się ze złości. Szta
bowi potakiwali niewolniczo, ma się rozumieć, je
nerałowi. Z każdej twarzy moskiewskiej zrobiła 
się Gorgona, lub Meduza. Syczące języki, dra
pieżne zęby i pięście gniewnie ściśnięte groziły



Tak więc w dzisiejszej mowie -ks. dr. Sta
blewski nie tylko ministrowi jeszcze raz przed
stawił skutki jego gospodarstwa i tym obrazem 
zajął wszystkich słuchaczy (Izba wogóle była bar
dzo cicha i słuchano mówcy), ale po raz pier
wszy w tej sesyi przy tój okazyi wprowadził 
sprawę wolności religijnej na stanowisko praw 
międzynarodowych, a zarazem dał wyraz prote- 
stacyi przeciwko pominięciu nawet i w tym wzglę
dzie polskiej sprawy w kongresie berlińskim. — 
Późno to, ale mieux vaut taid que jamais — a 
przyznać należy, że rzadko lepsza nadarzyła się 
sposobność ku temu, jak dzisiaj i że ks. St. do
skonale jéj użył, a dobrze i to, że choć w kilku sło
wach wspomniał o tern, co się działo na Podla
siu w chwili, gdy Rosya z wrzekomych pobudek 
wolności religijnéj i narodowej wydała wojnę 
Turcyi.

W ciągu duia przemawiał także poseł luba
wski p. Łyskowski, wytaczając sprawęgimna- 
zyum lubawskiego, które zamiast katolickićm stało 
się symultannéin, które zeszło na 200 uczniów, 
gdyż język polski z niego wykluczono.

Sesya wieczorna przyniosła dalszy ciąg i ko
niec téj tą rażą strasznie zaciętej walki.

Jutro rocznica 30ta wstąpienia do sejmu 
pruskiego a do Koła polskiego p. Pilaskiego, 
rzeczywistego seniora Koła, a może i całój Izby.

Wiedeń, 10 lutogo.
(f) W Peszcie, jak się zdaje, nastąpi nieba

wem przesilenie gabinetowe. W kwestyi emisyi 
renty za 100 milionów florenów p. Tisza otrzy
mał tylko większość 14 głosów. Duia poprze
dniego odpowiedź p. Tiszy na interpelacyą 
hr. Apponyiego co do administraoyi Bośnii, zo
stała przyjętą do wiadomości tylko większością 
10 głosów! Jeszcze w sprawie adresu w listo
padzie r. z. Tisza miał większość 50 głosów. 
Potężna zatem większość ministeryalna, jaka wy
nikła z przeszłoroeznych wyborów, systema
tycznie uszczupla się. W rozprawach nad bud
żetem p. Tisza zamierza podobno postawić wy
raźnie kwestyą gabinetową. Być może, iż kilku
nastu posłów tylko przypadkiem było nieobe
cnych na ostatnich posiedzeniach, i że ci 
posłowie w następnych dniach głosować będą 
z rządem. W żadnym razie p. Tisza nie otrzyma 
jednak większości głosów 100—200 posłów, jaką 
rozpoczął urzędowanie swe. Dzienniki peszteń- 
skie zupełnie tak, jak tutejsza „Nowa Presse“, 
powód tego zamieszania parlamentarnego upa
trują ciągle w okupacyi. Tymczasem rozkład 
stronnictw, jak tutaj, tak w Peszcie, jest sku
tkiem dawniejszych błędów i tak samo, jak kło
poty finansowe, nie został wywołany okupacyą. 
Naprzykład „Krach“ r. 1873 mocniej nadwerę
żył finanse austryackie, aniżeli okupacyą.

Jutro spodziewamy się ogłoszenia urzędo
wego co do nowego ministerstwa. Nie
które dzienniki tutejsze zapewniają, że w nowym 
gabinecie nie będzie ministra dla Galicy i. 
Spodziewamy się, że to fałszywe doniesienia. 
Minister bez teki, jakim był dr. Zieiniałkowski, 
ma ważniejsze stanowisko i więcej dla kraju 
swego uczynić może, aniżeliby np. trzej Polacy, 
będący ministrami pewnych wydziałów, zdziałać 
mogli. Albowiem minister zwyczajny ma władze 
tylko w swoim wydziale, natomiast dr. Ziemiał- 
kowski, jako minister dla Galioyi, choć pod ty
tułem ministra bez teki, miał prawo wywierać 
wpływ na wszystkie wydziały, o ile chodziło 
o nominacye urzędników w Galicji i w ogóle 
o sprawy galicyjskie. Delegacya galicyjska po
winna więc, zdaniem naszém, dopominać się, 
ażeby po ewentualném ustąpieniu dra Zicmiał- 
kowskiego, koniecznie znowu został zamianowany 
minister z podobną kompetencyą, bądź wyraźnie 
jako minister dla Galicyi, bądź pod tytułem 
,ministra bez teki.“ Odpowiada to zresztą zu
pełnie ustrojowi federalistycznemu. Węgrzy 
i Kroaci mają po ministrze u dworu, tak samo 
Galicya i Czechy powinny mieć takiego repre
zentanta. Czy on się nazywa kanclerzem, jak 
proponowały „artykuły fundamentalne“, czy mi
nistrem bez teki, to rzecz obojętna.

Byrona. Dwa, czy trzy razy silił się tego do- 
wieść. Czy mu się udało choć jednego z posłów 
przekonać, nie wiem, ale że Przy »¡¡azyi na
stąpiła wymiana słów i uwag osobistych, bardzo 
cierpkich, a niekorzystnych dla p. H. sławy, jako 
znawcy literatury, to mogę poświadczyć.

Mówcy główni dzisiejsi byli: 1. p. Bethusy 
Hnc, który górnoślązką tę sprawę wywlókł w swej 
dłngićj przemowie. Drugim był poseł dr.Branż, 
obecny redaktor główny Germanu k ory nie 
źle odparł zaczepki p. Bethusego i w trzykrotnem 
przemówieniu przy trzech następujących po sobie 
tytułach złożył dowody niepospolitego talentu-, 
pan Franz bronił ludu górnośląskiego, 
ził swe przekonanie, że w krótszym 

czasie lud się ten zniemczy

talentu ; 
ale wyra- 

albo dłuż- 
zakonstatował,

zaczęła
której

że^ środki obecnie przez rząd używane prędzój od
wodzą od tego celu, jak mu służą.

Ks dr Stablewski, który przy tytule 
„dyecezyi“ nie mógł tej sprawy języka poru
szyć, roztoczył wobec twierdzenia dr. Branża, że 
w żadnej prowincyi kulturkamp tyle spustosze
nia nie sprawił, jak na G. Slązku obraz spusto
szenia w archidyecezyi gmeźnieńskiój i poznań
skiej, w której się ta walka; nieszczęsna 
i zaraz najzacięciój prowadzoną była - 
najrychlej pozbawiono pasterza, którój duchowni 
najmocniój i najpierw karani, w której gimna- 
zyach od 6 lat nie ma wykładu relign, w której 
obrano sobie pierwsze stacye do doświadczeń 
z t. z. rządowymi proboszczami. Przedstawił obraz 
tylu ruin, przypomniał statystykę skasowanych 
zakładów wychowawczych, zakonnych, przytoczył 
Kościan, którego imię wsławiło się od chwili, 
kiedy mu nasłano takiego proboszcza i liczby 140 
osób z powodu tego już więzionych i sumę OAł" 
tysięcy marek kar i kosztów sądowych w tej pa
rafii tym jednym faktem wywołanych. Ani Na
poleon w swej chwale i walce z Kościołem nie 
ważył się gminom katolickim wbrew ich woli na
syłać pasterzy. Kilka ustępów z tej mowy przy
toczę z pamięci:

Czemu to właśnie przeciwko Polakom ta 
walka się rozpoczęła? Odpowiedź na to w przy
słowiu: Odi quem laesisti. Lecz ona Po
lakom tyle nie zaszkodziła może, co Niemcom sa
mym, i mogliby się Polacy cieszyć, bo osłabiła 
rząd, gdyby nie byli chrześcianami.

Temu, który tę walkę wszczął, przyznał mó
wca dowcipnie sławę „Vitruwiusza zniszcze
nia“; budowle jego na polu kościelnóm lud za
wczasu poznawszy jako nowoczesnego konia tro
jańskiego, zwichnął ich cel ukryty.

Pretensye komisarza królews. w zarządzie 
majątku kościelnego wykazał. A w końcu wszedł 
Da szerokie stanowisko prawa międzynarodowego 
i zapytał się, jak się stan ten zniszczenia ^zga
dza z poręczeniami międzynarodowemi, przez 
które wolność nasza religijna, tak 
jak wszystkie nasze narodowe i po li
tyczne prawa, — stała się formalnie 
sprawą międzynarodową — podobnie jak 
sprawa wschodnia przez traktat paryski, do któ
rego zmodyfikowania dopiero kongres berliński 
przystąpił. — Oświadczył, ze wykluczył spra
wę polską chyba z obawy, bo nie mógł 
milczeć wobec gwałtów przeciw prawu mię
dzynarodowemu, a nawet przeciw prawu ludzko
ści ua Unitach i na Litwie pod przewodem dwor
skiej kamaryli z panną Bludow na czele. — Za
kończył, że milczeć z tój trybuny Polakom nie
podobna, gdy prześladowanie obecne Kościoła ko
ronę na dotychczasowe ich cierpienia włożyło, 
sprowadzając stan, który się da streścić słowy: 
Noudescribendus, sed deplorandus,

zewsząd starcowi. Obelga i przekleństwo nie po
zostawały z tyłu. „Buntowszczyk, miatie- 
ż u i k, nr i e r z a w i e c !“ wołali uau Moskale pod 
kamerton jeneralskiego oburzenia. „Rozstrzelać! 
powiesić 1“ krzyczeli gorliwsi hołdownicy bezpra
wia isłużalce przemocy. Żołdactwo trzymało broń 
ua pogotowiu. Bagnet czekał hasła i kula czekała.

— S mir n o! *) mołczai! huknął Roth. 
Kto powtórzył okrzyk buntowniczy tego starego 
szaleńca? Zaraz odszukać!

— Ja! ozwał się jeden z grona jeńców, 
Adolf Pokrzywnicki, występując naprzód.

— Ty!? jak śmiałeś?... ryknął jenerał zdu
miony zuchwałością dzielnego młodzieńca.

— Jak śmiałem?... A czemużbym me 
śmiał? Snąć nie poznajesz mię, jenerale, skoro 
się dziwisz, że wypowiedziałem otwarcie, co w du
szy było. Jam ten samy (przypatrzno się dobrze), 
co podczas wczorajszej bitwy przerąbał sobie 
drogę aż do ciebie i rozpłatałby ci czerep na 
poły, gdyby na krzyk twój: „Ułany**) ra
tujcie!“ nie obskoczyła mnie zgraja żołdaków 
i nie wzięła na lance. Jam ten samy, co ujęty 
w niewolę, odpowiedział na twe pogróżki: „Nie 
trać słów darmo! Szydzę z nich, bo mi śmierć 
nie straszna!“ Pojmujesz teraz, zkąd mi się 
wzięła śmiałość powtórzyć heroiczny okrzyk szła- 
chetnege starca? Źródłem tej śmiałości to samo 
uczucie, które mi szablę wcisnęło do dłoni i ka
zało nieść życie ojczyźnie na ofiarę! Powtórzę 
więc jeszcze: Niech żyje Polska! Śmierć jej 
nieprzyjaciołom!

— Śmierć i wam obydwom! zaryczał jene
rał. Wziat’***) ich pod arest!

Żołnierze porwali młodzieńca, porwali starca 
i poprowadzili do więzienia.

NIEMCY.

*) Cicho, — Milczeć.
**) Historyczne.

***) Wziąć ich pod areszt!
(Dalszy ciąg nastąpi.)

szkańcy się odznaczają. W dalszym toku roz
wodził się mówca nad wolnością indywiduum 
w sprzeczności do wolności Kościoła. Poseł 
Windthorst (Meppen) ubolewał, że Virchow nie 
ujął się za biednemi Siostrami pielęgnującemi 
chorych. Mówca zrozumiał bardzo dobrze, dla czego 
minister prezesa rejencyjnego w Opolu z nim 
powiązał; ma to być upomnieniem, aby nie chwa
lił w przyszłości nigdy żadnego urzędnika. Po
stęp zaparł się swych zasad w walce kościelnej 
i zdradził wolność. Mówca odpycha zarzuty pod
niesione przeciw Górnemu Siązkowi i żąda po
wrotu do dawnego systemu nadzoru szkólnego 
i powierzania iuspekcyi duchownym. Mowę 
Windthorsta przerywała lewica ustawicznie krzy
kiem, niepokojem, jak w najlepszych czasach 
kulturkampfu.

Dzisiaj dalsza toczyła się dyskusya nad eta
tem ministerstwa wyznań. Korespondenoya ber
lińska podaje dość dokładne o niej sprawozdanie. 
Dodajemy kilka jeszcze szczegółów. Poseł Bethusy 
Hue porusza wywody wczorajsze Schorlemera 
Alsta i wypowiada swój żal nad sposobem obchodzenia 
się z Szaretkami na Slązku. Rozporządzenia władz 
tym mniej pochwalić może, że tak w swym domu, 
jako tóż w lazaretach w Alzacyi poznał, polubił 
i cenić się je nauczył. (Kiedy mówca wypo
wiedział słowo „polubił“, lewica okazała tyle de
likatnego taktu, że wybuchła śmiechem). Prze
chodząc do rozporządzenia rejencyi opolskiśj, 
ganił mówca ogłoszenie tegoż, co mogło 
mieć tylko na celu wywołanie skandalu i zelże
nie stanu nauczycielskiego. Jako znawca górno- 
ślązkich stosunków składał pewną część winy 
społecznych niedostatków na wasserpolakei tam
tejszej ludności i konstatował, że tam kończy 
się wykształcenie, gdzie ustaje mowa niemiecka. 
Dr. Franz bronił gorąco ludności górnoślązkiśj. 
Wobec zarzutów wczorajszych ministra Falka 
na prasę katolicką miotanych, zakonstatował 
mówca, że kulturnicze dzienniki zrobiły co tylko 
można, aby podać w pogardę katolickie insty- 
tuoye tak, że co się tyczy tonu i sposobu walki, 
prasie kulturniczej należy się pierwszeństwo. 
Gdyby prasa katolicka była usiłowała rzeczy
wiście podkopać powagę państwa, to górnoślązki 
lud nie byłby pozostał spokojnym przy tylokro
tnych prowokacyach, gdzie panują proboszczowie 
rządowi. Mówca opisywał dalój obszerne spu
stoszenie, jakie sprawił kulturkampf pomiędzy 
nauczycielami Górnego Slązka i zakończył uwagą, 
że kto wiatr sieje, będzie zbierał burzę. W imie
niu Polaków wystąpił w obronie ludu górnoślą
zkiego poseł Kantak i dowodził, że mowa ludu 
górnoślązkiego jest ta sama polska mowa, którą 
wszyscy Polacy mówią. Następnie przeciwko 
Polakom wywodził harce Hundt v. Hafften i od
mawiał polskim poetom wszelkiej oryginalności 
nazywając ich przepisywaczami Byrona. Przy 

j m. Biskupstw przemawiał poseł ks.dr. Sta
blewski, którego mowę podajemy wyżśj. Na
stępnie dr. Franz i Bachem wykazywali, jak 
bezwzględnie prawa majowe bywają wykonywane, 
a zwłaszcza prawo obrokowe i ustawa o zarządzie 
majątku kościelnego. Dalszą debatę nad budże
tem odroczono do wieczora.

Izba Panów przyjęła dzisiaj obok innych 
ważniejszych przedłożeń ustawę dotyczącą, prze
dłużenia prawa abluieyjnego danin należących 
się kościołom i szkołom.

O posiedzeniu rady związkowćj, na którern 
przyjęto prawo karne dla posłów w parlamencie, 
opowiadają dzienniki, że posiedzenie trzy godziny 
trwało, a sama dyskusya nad owym projektem 
prawie dwie godziny zajęła. Ks. Bismarck nie 
tylko przewodniozył, ale żywy brał udział w de
batach. Wyrtembergia usiłowała złagodzić prawo 
rozmaitemi poprawkami, lecz napróżno. Ks. 
kanclerz przemawiał za obostrzeniem w myśl 
pierwotnego projektu. Przeciwko całemu prawu 
głosowała Bawarya (6 gł.) Oldenburg, Reuss 
starsza linia i Brema po jednym głosie, a zatem 
9 głosów było przeciwnych. Rada związkowa 
zmieniła podobno o tyle projekt komisyi, że w § 
3 przyjęła kary: 1) nagana wobec całój Izby; 
2) obowiązek uniewinienia się lub odwołanie 
wobec Izby ; 3) wykluczenie.

Komisya cesarska radząca nad środkami 
przeciw zarazie w Berlinie zawiesiła tymczasowo 
swe czynności. Wykonanie rozporządzeń nie jest 
rzeczą cesarstwa lecz pojedyńczych państw. Z tego 
powodu w pruskiem ministerstwie wyznań itd. 
zajmująeem się też sprawami medycznemi, żywa 
rozwija się czynność.

FRAHCYA.

♦Berlin, 11 lutego. Na wczorajszem po
siedzeniu wieczornein rozpoczęła się, jak wiado
mo, znowu kulturna debata przy etacie minister
stwa wyznań. Trybuny były zapełnione do pó
źnej godziny, dyskusja toczyła się z życiem. 
Debatę rozpoczął Schorlemer Alst i w zwykły 
jędrny a ostry sposób charakteryzował postępo
wanie władzy wobec Szaretek, dał pogląd na re
zultaty i skutki kulturkampfu w szkoło, Kościele, 
w politycznem i socyalnem życiu. Krytykując 
wielką mowę Palka o szkole, wyjaśniał rozporzą
dzenie opolskiej rejencyi, wspomniane w piśmie 
naszern w korespondencyi z Wrocławia, które tak 
znakomicie ilustruje dzisiejszy system szkólny, a taką 
ironią jest wobec owej wielkiej mowy. Gwałto
wna odpowiedź ministra dowiodła wyraźnie, jak 
niemiłćm jest dla niego owo rozporządzenie, 
a jego wywody zdradzały, że rejeneya opolska 
nie ujdzie nagany. Minister usiłował bronić 
i uniewiniać nauczycieli, przedstawiwszy Górny 
Slązk w niekorzystnem świetle i ganiąc ostro 
ultramontańską prasę w Ślązku. Poseł Aegidi 
powtarzał dawne swe frazesa. Po replice posła 
Schorlemera zabrał głos Virchow i ubolewał, że 
rozporządzenie wspomniane trzeba było wydać. 
Poznał on Górny Slązk wczasach tyfusu i prze
konał się, jakićm niedołęztwem tameczni mie

* P a r y ż, 11 lutego. Prezydent Grèvy podpi
sał dzisiaj nominacyą 14 jeneraluyob prokuratorów 
i dekreta, przenoszące 4jeneralnych prokuratorów 
na inne posady, równocześnie podpisał prezydent 
dekrety, mianujące nowych lub przenoszące da
wniejszych komendantów korpuśnycb w liczbie 12. 
Pomiędzy zamianowanymi jest jenerał Farré 
w miejsce Bourbaki ego (do Lyonu), Clincbart do 
Chalonu, Gallifet do Tours, Wolff w miejsce 
Księcia Aumale , który według T e m p s a zamia
nowany ma być jeueraluym inspektorem.

Izba deputowanych obrała dziś Alberta Grévy, 
brata prezydenta, wiceprezydentem w miejsce 
Juliusza Ferry, który, jak wiadomo, mianowany 
został ministrem. Izba wybrała komisyą, ma
jącą się zająć wnioskiem p. Laisant, dotyczącym 
zniesienia instytutu jednorocznéj służby i zniże
nia służby wojskowéj z 5 lat na 3 lata. Z jede
nastu członków 9 jest za wnioskiem.

W Francyi mają socyaliści następujące 
dzienniki. Głównym ich organem jest wycho
dząca w Lagny pod Paryżem Egalité, wyda-

wana tylko raz na tydzień. W Paryżu wycho
dzi codziennie La Commune affranchie 
i République démocratique et so
ciale. Radykalne pisma Marsellaise 
i Lanterne, jako też Ré volut i on fran
çais e sprzyjają wyraźnie socyalizmowi. Wy
chodzący dwa razy miesięcznie Bulletin du 
mouvement social przyznaje się do zasad 
Fouriera. Socyalizm i komunizm ma w Fran- 
cyi, mianowicie pomiędzy klasą roboczą po wię
kszych miastach i zakładach fabrycznych bardzo 
wielu zwolenników. Demokratyczno-repubłikań- 
ska forma rządu przyczyni się wielce do rozsze
rzenia socyalistycznych uroszczeń, a przywołani 
z Nowej Kaledonii socyaliści nie omieszkają 
wnieść nowego fermentu między klasę roboczą.

W Paryżu rozszerza się coraz więcej niego
dziwe stowarzyszenie, agitujące przeciwko sakra
mentom św. i wszelkim religijnym obrzędom. 
Zadaniem stowarzyszenia jest przedewszystkiém 
odwodzić członków od chrzcenia swych dzieci, 
od przyjmowania skrainentów św. i wszelkiej 
pociechy religijnej, a zatem i pogrzebów chrze- 
ściańskich. -—- Dziennikowi R e v o 1. f r., którego 
artykuł podajemy na innem miejscu, wytoczono 
proces za to, że współpracownikami jego są wy
pędzeni komuniści. — Radykalne stronnictwo 
ma podobno zamiar stawienia wniosku o zniesie
nie dwóch dyecezyi sabaudzkich, których pra
wne stanowisko zagwarantowane jest międzyna
rodowemi układami, zawartemi po wcieleniu Sa- 
baudyi do Francyi.

„Papa Loyson“ popadł w straszną klęskę, 
bo w śmieszność, która w Paryżu najdotkliwiej 
rani. Jego nowa świątynia była kiedyś lokalem 
do koncertów a później kawiarnią. Kiedy słu
żyła do koncertów, miała na sobie godło z na
pisem „Folies Montbolon“, teraz nazywają ją 
Francuzi „Folies Loyson.“

Ostatnie telegramy.
Londyn, 11 lutego. W naradzie gabinetu 

postanowiono, aby ściśle badać świadectwa stanu 
zdrowia przybywających okrętów z morza Azow- 
skiego i Czarnego.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Z miasta Środy piszą do Posener Z tg, 
że na dniu 7 b. m. aresztowano księdza Pia
seckiego, który według tegoż doniesienia 
wykonywał funkeye duchowne w Targowej Górce, 
i odstawiony do więzienia kryminalnego w Śro
dzie. Jest to zatem już trzeci kapłan, który 
w ostatnim czasie idzie za kratę więzienną.

miejscowa,
KRONIKA

i
* Doniesienia urzędowe. Radzcy referujący przy 

urzędzie cesarskim kolei żelaznych dr. Gerstner i 
Streckert zamianowani zostali wyższymi tajnymi radz- 
carni rojencyjnymi.

* Prezes policyi tutejszej, pan Staudy wyjechał 
wczoraj do Berlina, aby jako poseł wziąć udział w obra
dach parlamentu.

* Poznański sąd powiatowy wyznaczył obwieszcze
niami z dnia 30 i 31 stycznia i 1 lutego r. b., celem ko
niecznej sprzedaży: 1) nieruchomości, położonej na św. 
Marcinie nr. 201 (przed Berlińską bramą nr. 9), należą
cej do właściciela młyna Karola i Chrystyany z Meyer’ów 
małżonków Reichów; 2) nieruchomości, położonej w Je- 
rzycach pod nr. 158, a należącej do Almy Joanny Her- 
miny i Ottona Juliusza rodzeństwa Gebertów; 3) nieru
chomości, położonych w Bolechowie pod nr. 5, (dawniej 
nr. 20) a należących do Jana i Jadwigi z Kosmowskich 
małżonków Byczyńskich — termina subhastacyjne ad 1) 
na dzień 29, ad 2) na dzień 30 kwietnia, i ad 3) na 
3 maja r. b. na 10 godzinę przed południem w nowym 
gmachu sądowym przy Wilhelmowskiej ulicy nr. 32 w po
koju pod nr. 36.

* Z dniem 10 h. m. zamknięto granicę Królestwa 
Polskiego. Od dnia też tego zmuszone są wszystkie 
osoby, któro z pogranicznych okolio udają się tamdotąd, 
zaopatrywać się przy powrocie w paszport z wizą kon
sula niemieckiego. Dla ułatwienia ma być jak piszą, 
w Kaliszu ustanowiony konsulat niomiecki, aby osoby 
wracające z Królestwa do Prus, nie potrzohowały uda
wać do Warszawy w celu zyskania potrzebnego po
świadczenia.

* Gazeta Toruńska niepokojącą podajo wiadomość, 
zasłyszaną od osób przybywających z Królestwa Polskiego, 
że świeżo teraz przystawiono do pułków rosyjskich, zało
gujących w pogranicznych miasteczkach w Królestwie, 
rokrutów z gubomii astrachańskiej, a więc albo wprost 
z gubomii dżumą dotkniętej, albo też z sąsiadających 
z astrachańską. I tak opowiadano rodakcyi rzeczonej

I gazety jako fakt najprawdziwszy, żo do Kikoła nadeszło 
17 rokrutów do komendy huzarów z gubomii saratowskiej, 
do Lipna większa część z południowego kąta tej samój 
gubernii, z okolicy Carycyna, do Włocławka zaś kilka
dziesiąt ludzi młodych z samój gubornii astrachańskiej. 
Na podstawie tój wiadomości, która potrzebuje wszakże 
potwierdzenia, zapytuje słusznie Gazeta Toruńska 
na cóż zdadzą się wszelkie środki ostrożności, na co 
wysyłanie osobnych komisyi na miejsce i wystawianie 
ludzi na oczywiste niebezpieczeństwo, jeżeli niedbalstwo 
rosyjskie w taki postępuje sposób i jakby z umysłu pod
rzuci nam przed samo drzwi zarazę! ?

* Według statystyki P o s. Z tg, wychodzą w W. 
Ks. Poznańskiem 72 pisma poryodyczno i to w niomio- 
ckim języku 57, w polskim 15. Tygodniowo wychodzi 18 
razy P o s. Z t g, trzynaście razy 5 pism, dwa razy 13 
i raz 38 pism (pó większej części urzędowe dzienniki po
wiatowe), miesięcznie dwa razy wychodzą 2 pisma, raz 
jeden 1 pismo, w niooznaczonym torminie 1 pismo. 
W Poznaniu wydawanych bywa 25 pism peryodyeznych 
(11 niomieckich, 14 palskich), w Bydgoszczy .8 (pomiędzy 
tomi 1 polskie), w Inowrocławiu, Krotoszynie, Wieleniu 
po 3, w Międzychodzie, Piło, Gnieźnie po 2 i w 22 miej
scach po 1 piśmie.

* Pomiędzy Toruniem, Włocławkiem, Płockiem 
i Warszawą kursować ma z początkiem wiosny, jak z To
runia donoszą, parowiec rosyjski „Janina.“



* Minister handlu wydal do wszystkich zarządów 
kolei żelaznych ¡rozporządzenie, w któróm żąda , aby 
w niedziele i święta prace nad utrzymaniem kolei ogra
niczono na niozhędnio konieczne dla bezpieczeństwa ruchu 
kolejowego.

* Mieszkańcy wsi Nadziejewek, położonej w powie
cie międzycliodzkini. wnieśli o zmiany polskiej nazwy wsi 
tej na niemiecką. Wniosek został przyjęty i odtąd wo- 
diug rozkazu gabinetowego Nadziejo wki zwać się 
będą „Hoffaung.“

* W Witkowie wyryła w dniu 9 bm. Świnia z kupy 
gnoju na podwórku stróża nocnego ciałko nowo-narodzo- 
nego dziecięcia. Policya zarządziła środki celom wyśle
dzenia okrutnej matki.

* Kupiec Korn z Grabowa, ktorego, jak wiadomo, 
skazał sąd przysięgłych w Ostrowie za krzywoprzysięstwo 
na dwa lata więzienia, wniósł do najwyższego trybunału 
za pośredenictwoin swego obrońcy, p. Dagra z Wrocławia, 
o kasacyą wyroku.

* Wieś Komorowo, w powiecie gnieźnieńskim, ma
jącą 1167 morgów, nabył na suhhaście w dniu 3 h. m. 
właściciel dóbr rycerskich Lehmann za 156,000 marek. 
Dotychczasowym właściciolom był major Adolf Sellentin.

* Ospa. Jeden z toruńskich lekarzy ogłasza w nie
mieckiej Tkorner Z t g., co następuje :

„Powszechnie zajęci teraz wszyscy dżumą, obawia
jąc Bię, aby ta okropna choroba i do nas nio przyszła, 
zapominają o innej, niemniej niebezpiecznej zarazie, to 
jest o ospie.

Ospa w prawdziwie zastraszający sposób grasuje 
w okolicach nadgranicznych w Król. Polskie :n, setne po
rywając ofiary, tak dzieci jak i dorosłych.

Zwracam niniejszem uwagę publiczności na to, że 
jak z doświadczenia wiemy, szczepiona ospa często tylko 
na kilka lat chroni od zarażenia się naturalną ospą , że 
zatem ponawianie szczepienia od czasu do czasu jest ko
nieczno.“

* Wielkie wrażenie w prasie i publiczności peters- 
burgskiej zrobił następny list jednej z Sióstr Miłosierdzia, 
wysłanych na plac boju , umieszczony w feletonie dzien
nika Prawda: „Przybywszy do Moskwy, piizo Siostra 
Miłosierdzia, dostałam się do oddziału księżny Szaclio- 
wskoj. Wszystkich nas Sióstr było w »ddziale 120, 
a każda miała dostać po 100 rubli na drogę. Inaczej 
się jednak stało. Przełożona oddziału dała każdej Siostrze 
po pięć rubli, po kawałku sera i po parze chustek. Reszty 
pieniędzy nie ujrzałyśmy już nigdy; nic więc dziwnego, 
że rzez drogę było nam trochę chłodno i głodno. Przjr- 
hywszy na miejsce, oddział nasz podzielił się na części. 
Udało mi się tutaj rozstać się z jej książęcą Mością. Raz 
tylko księżna odwiedziła nasz oddział w celu odebrania 
nam pensyi, aleśmy przeciw temu zaprotestowały i dzięki 
poparciu naszych ‘lekarzy, pieniędzy nie oddałyśmy. Więcej 
też przełożona nie zjawiła się między nami; wiem jednak, 
że dwie Siostry ze swego oddziału wygnała za to, że nio 
chciały przystać na oddanie jój swego żołdu. Po skoń
czeniu wojny księżna wróciła do domu, wypłacono jej 
6,000 rubli dla rozdania między wszystkie Siostry w for
mie wynagrodzenia. Jednak nie otrzymałyśmy ani grosza. 
Tymczasem JKs. Mość wyjechała za granicę, zapewne 
dla odpoczynku po trudach. Iście po moskiewski!!“

* Kalendarz. Dziś, w środę dnia 13 lutego, M a- 
ryuszam. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
23. Z a « h ó d o godzinie ¡5 min. 6.

Ostatnia kwadra dnia 13 lutego o godzinie 
8 wieczorem.

Wypadki historyczne. 1386 Poselstwo 
Jagiełły do Jadwigi- — 1716 Fleming zaledwie unosi ży
cie z Piotrkowa. - 1825 Ukaz zamykający obrady sej
mowe przed publicznością

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Angielski tygodnik literacki, Athenaeum, za
wiera następujące zapytanie, na któro nasi bibliografowie 
zapewne pospieszą odpowiedzieć.

Père io Long w swój Bibliotheca Sacra wspomina 
o londyńskióm wydaniu litowskiój biblii, przez Samuela 
Bogusława Chylińskiego, drukowanóm w 1660 r. Ani 
Brytyjskie Muzeum, ani księgozbiór Bodlojańslii nie po
siada takiej edycyi, ale ohadwa to zakłady mają książę- 
czkę pod tytułem „Wiadomości o Chylińskiego przekła
dzie Biblii“ wraz z świadectwami wicekanclerza i profo- 
sorów uniwersytetu oifordzkiego, czcionkami drukarni uni
wersyteckiej, 1659. Baxter w swóm dzieło The Bibie 
of every land powiada (str. 312), że wszystkio ogzem- 
plarze tej edycyi podobno były zniszczone, z wyjątkiem 
ułomku boz tytułu, który dochodzi tylko do Psalmów; 
nie wspomina przecież, gdzie ton fragment znaleść można. 
Wiemy, że ani Petersburg, ani Moskwa nie posiadają tój 
edycyi Graosse a Trésor des livres rares 
wzmiankuje, że według słowiańskiej bibliografii Jochera, 
jeden exemplarz tój edycyi znajduje Bię w bibliotece uni
wersytetu wileńskiego. Spodziewamy się od uczonych 
bliższego w tój mierze objaśnionia.

Z naszej strony dodajemy, że Jocher, wspomnia
wszy o wyszłój w Londynie biblii tłóraaczenia Samuela 
Chylińskiego w 1660 roku, tak o niej w notach mówi :

Biblioteka Akademii duchownej wileńskiej posiada 
egzemplarz tłóraaczenia biblii litewskie; Chylińskiego, 
charaktorom łacińskim, drukiem pięknym, drobnym, we 
dwie kolumny, format in 8, ale w nim karty tytułowej 
nie ma; karty zaś idą nie dalej, jak do strony 416, na 
której początek Psalmu XI. Na początku rozdziałów są 
obszerne argumenta.

O Chylińskim nic z naszych dowiodzioć się nie 
można. Niesieeki wymienia Chylińskich z ziemi wiskiój, 
różańskiej, wyszogrodzkiej i w Płockiem. Jocher wy
mienia togo Chylińskiego rodem ze szlachty litowskiój. 
Crowaeua naznacza zgon jego w Anglii w r. 1668.

W edycyi królewieckiej biblii litewskiej z r. 1755 
wydawca powiada, że to jest piorwszo tłómaczenio. O prze
kładzie biblii na litewskie przez Samuela Bogusława 
Chylińskiego, w Londynie 1660 r. drukowanym, tylko 
tyle wspomina, że zgoła w Prusiech znanym nie jest 
i że po wielu staraniach zaledwo dostał jeden egzemplarz 
i to bez karty tytułowej, dochodzący tylko do psalmów 
Dawidowych.

Wartoby przytem wyszukać, czy owym protestan
tem Polakiem, o którym Milton wspomina jako o swym 
przyjacielu i któremu jakieś swe pisemko dedykował, nie 
był ten Chyliński.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 lutego.

LUZ1NSKIEGG GRAND HOTEL DE FRANCE. Wendt 
z Pawłowa, hr. Taczanowski z Taczanowa, Taczano
wski Ludwik z Kuczkowa, Biegański z Cykowa, Łu=Walne zebranie

centralnego Tow. gospodarczego
w WKs. JPoznaiŚNkśem

odbędzie się dnia 3 i 4marca rh., tj. w poniedzi .lek i wtorek od g-odz. 
10 dnia pierwszego, o 1 po poi. dnia drugiego na wielkiej sali Baza
rowej w Poznaniu. W poniedziałek o godz. 9 z rana odbędzie się msza ś. 
na intencyą Sowarzystwa w kościele famym. (263)

Wstęp na salę obrad dozwolony tylko człnonkom za kartami wstępu, 
które dyrekeyom filialnym wraz z porządkiem dziennym rozesłane zostały. Dla 
nieczłonków, chcących jako goście brać udział w obradach, wydaje bilety bez
płatnie sekretarz zarządu Wny K. Koszutski w Poznaniu, Mała Rycerska ulica 
Nr. 2. o które zawczasu postarać się należy.

Zarząd Centr. Towarzystwa gosp. w WKs. Pozn.

* Wala® »teaał®

tj To warz. IPomocy ZSTankowej
Imienia Kar 61 u Marcinkowskiego f?

powiatu Wrzesińskiego
odbędzie się w Wrześni, w hotelu paprzyckiego, d. 20 lutego Fr 

«•fę? rb., o godz. 11 przed poł. (262)
■Ag Licznego udziału spodziewa się41 3ESL<oxxLitet powiatowy-

Niniejszem pozwalamy sobie donieść Szanownej Publiczności, 
że Główną Agenturę naszego Towarzystwa na Poznań 
i okolicę oddaliśmy panu Stanisławowi Mann. 
Dyrekeya Elberfeldskiego Towarzystwa

Zabezpieczeń od ognia i gradobicia.
Powołując się na powyższe ogłoszenie, polecam sie do zawie

rania zabezpieczeń wszelkiego rodzaju i udzielania bliższych w tym 
względzie informacyi. (260)

Poznań w lutym 1879.
Stanisław Mann.

Z dniem jutrzejszym otwieram przy nl. Teatralnej »ir. 5

pism, ogłoszeń i pośrednictw.
Polecając przedsiębiorstwo to względom Szanownej Publiczności, za
pewnić ja mogę, że trwałą i sumienną usługą starać się będę o zau
fanie ogółu. (265)

Poznań, 12 lutego 1879.

It. >JL /Koczorowski.

bioński z Doinik, hr.' Mycielscy z Siedraiorogowa, 
Morawski z Jurkowa, Chłapowski z Rogaczewa, Ja- 
raczewski z Wielkiego Zalesia, Piwnicki z żoną z Kró
lestwa, ks. prób. Mindak z Dakow, Pitkę z Torunia, 
Genshourg z Francyi, Santz z Elbeifcldii

GIEŁDA.
Poznań, dnia 12 lutego 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Trallos. Wypowiedz.
0 000 litr., cena wyp. 48.50 , list. —,— grudz. —, 
styczeń —,—, luty 48,50—. marzoc 49.—, kw. — ,
kwieć -maj 49,90, czerwiec 50,90 mrk.

Okowita w miejscu (boz beczki) —,—.

Ceny targowe w Poznania
dnia 12 lutego 1879.

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Kartofle . .
Lubin żółty 
Lubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Koniczyna biała

TOWAR

piękny średni pos t i.

50 kilogr. 8 40 7 70 7 30
- - 5 70 5 45 5 30
- - 6 35 5 50 5 40
= - 6 30 5 60 5 10
- c 6 20 6 10 0
- 5 40 5 30 5 20
- - — - — — — —

- — — — —
- - -- •— — - -
- - — — — — -
- - — __ — —
- - — — • - - — -

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wroełsnv 11 lutego 1879.
Zj y t o (za 2000 funt.) słabo, wypowiedz.-----cent,

luty i luty-marz. 110,— żąd.. marz.-kw. 111 żd., kw.-maj 
113,— żąd., maj-czerw. 114,50 żąd. — pł., czerw.lipiec 
116,50 żąd., lipioc-siorp. — żąd.

P r z o n i c a 160 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na luty 103 żąd., kwiec.miaj 

106,— żąd., maj-czerwiec — żąd.
Rzep na luty 247,50 żąd.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz. —,— cen., 

w miejscu 59, — ż., luty 56,50 żąd,, luty-marz. i marzec- 
kw. 56,— ż, kw.-maj 56 żąd. - pł., maj^czer. 56,50 żąd.,

płc., wrzesień-paźd. 58,— żąd.
Okowita, stale, wypowiedz. 00,000 litr., stycz

luty i luty-marzoc 48,40 płc.----- żąd., kwiec.-maj 49,70
pic., lipiec-sierp. — żąd., siorpień-wrzes. 52,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 12 lutego -, żyto 110,00 n ., 
pszenica 160 m., owies 103 mrk. rzep 247.50 m , oh.j 
rzepiowy 56,50 m., okowita 48,40 marek.

Ceny targowe w Wrocławiu 
z dnia 11 lutego 1879.  

Księgarnia Tytusa »aszbio- 
wieża w Poznaniu wydała (264)

Obrazek 8. Walentego,
kapłana i Męczennika, i?słyną
cego w kościele famym w sć-oźnanin, 
z litanią i z modlitwami. Cena 10 fen. 
a nie, jak poprzednio mylnie wydruko
wano, 5 fen.______________________

Spódnice
do sukien balowych, krawaty ko
ronkowe, woallti, ruszę, koł
nierzyki i mankiety poleca

I. Sikorska
Podgórna ul., vis-à-vis hotelu Franc.

Niezrównane 
pod względem do

brego leżenia
są przeżeranie na miarę wy

konywane

KOSZULE
wier Żylinie,

tak w amerykańskim, jako 
też francuzkim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kobięrcy i 

Fabryka bielizny, 
Narożnik Rynku i Nowej ul.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . .
Rzepik zimowy . « 
Rzepik latowy
Lnica....................."
Siemię lniane . . "
Siemię konopiane «

100 kilogr.

IOWA R
piękny śr edni pośledr.

Postar wierna 
mię sklej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki średni

naj- 
wyż. 

-«I 4

io| 
d o

naj-
niż.

naj- 
wyż. 

Jl J

naj-
niż.

L«|
80116

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. h niż.

I Ą j

24
23
23
19
25.
18

23
22
21
17
23
16

50
21
20
19
15
21
15

50

16
16 
11 
12 
10 
14

siewu, stałej 
40—43 marek

1C

50

13!-.
51),

7i, 
2t 
4l)

czerwona niżej 
unía niozud

Pszonica biała . .
„ żółta . .

Zyto ...................
Jęczmień nowy . .
Owies nowy . . .
Groch..................

Koni czyna
za 50 kilogram. 33— 36 
39— 50--54—63 marek.

Makuchy rzopiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6.60 u
Makuchy eiera. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 u 

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7,8( 
8,10 ra. niob. 7,30—7,60—8,00 mrk.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,50 -18,50—20,00-, 
Perki: za miech (2 nowo szoflo czyli 75 klgr. 

najl. 2,50—2,80 mrk.. pośl. 2.00 ni., za szefel (75 f.), najl, 
1,25 — 1,40 m., pośl. 1,00 ra., za 5 litr. 0,20—0,25 ni. 

Siano za 50 kil. 2,40—2,70 m.
Słoma 18—19,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszenna 24—26,25 mar, 

Rżanna piękna 18—19,— marek. Rżanna średnia 17,56— 
--18,50 niarok. Osucio rżanne 8—9,— marek. Dsutit 
pszenno 7 —7,50 marek.

do

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 12 lutego 1879. (Kursa końcowe).
Pszenica stała 
kwiecień-m j 
czerw.-lip 

Zyto wznosi się 
luty
kwiecień-maj
maj-czerw.

Olej rzep, słabszy 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 

Okowita słaba 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Owies
kwiec.-maj

173.50 
179,-

121,—
120.50 
120,50

57,80
58,—

51.50 
51,50- 
52,30
52.50 

115,—
Wypow. żyta
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 12 lutego

Pszenica niezm. 
wiosna 
maj-czerw.

Zyto stałe 
wiosna 
maj.-czerw.

Owies

172,50
175,—

117.50
118.50

W drukarni Jarosława Leitgebra wyszła i jest do nabycia

Złota księga szlachty polskiej
przez Teodora Źyclilińskiego 

Rocznik I
ozdobiony trzema portretami, zawierający 65 monografii i kilkaset 
wzmianek historyczno-genealogiczuych, oraz Tablice genealogiczne 
Domu Pilawitów Potockich od r. 1396 do r. 1878 włącznie 
Wielka ósemka, 25 arkuszy ścisłego druku. Cena 10 marek

Stosownie do dawniejszych moich ogłoszeń otwierani z dniem I 
3 kwietnia rb. mój (266) |

Specyalny Instytut Muzyczny
dla aspirantów zawodu organistowskiego
z tą różnicą: że, uwzględniając wiolostronne życzenia, ustanowiłem

kurs półroczny i kurs całoroczny
ze zachowaniem dawniejszego planu nauk.

Honorarium za pół roku 90 ni., za cały rok 180 ni.
płatno kwartalnio z góry, zgłoszenia przyjmuje tylko do 15 marca rb. 

Poznań, dnia 12 lutego 1879.

Bolesław Dembiński,
dyrektor muzyki przy Farze. — Ulica Gołębia nr. 1.

OOOOOOOOOOÖ

Mapitały.
Galie, akc. k. . . 95$
Pr. pożyczka państ. 91,75 
Pozn. listy z. . . 95,50 
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty . 173$ 
Austr. renta złota. 64.90
Austr. losy 1860 
Włochy . . .
Amerykany . .
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
ltos.-ang. pożyczka 83,75 
Ros.losyprem. 1866 142,60 
Pol. lik. 1. zast. . _ 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep, bez pok. 

luty
kwiecień-maj 

Okowita słaba
w miejscu 
luty

kwiecień-maj 
maj-czerw.

Petroleum
luty

Dla dam

109,8»
■ 74,901

■ 29p- 
195,3«:

. 396,- 
■ 427,- 
• 118,-

56,5} 
56,S;

49,7«; 
49.3« 
50,611 
51,3Î

10,4

wszelkie roboty z włosów wy
konuję rzetelnie i po cenach u- 
miarkowanych. Warocze w ka
żdym kolorze farbuję trwale; 
Gotowe roboty z włosów mam 
na składzie. (491
Maryanna Plewkiewid

Gołębia ulica nr. 2.

Wagi decymalne
(21) i

wagi do bydła
pod gwafancyą, poleca

handel żelaza.
ASTMA i KATAR

Papierosy Espíe, “Ł
Skład w wszyskich aptekach.

«
•M
»
CS ©
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Narodowe Towarzystwo żeglugi parowój.
(Nationai-Dampfschiffs-Compagnic.)

Zniżenie ceny jazdy na krótki czas.
Z Szczecina do Nowego Jorku każdej środy 100 m. 
Z Hamburga do Nowego Jorku każdego piątku 90 m. 
Miejsca zapewniają się przez przestanie poręcznego 30 marek 

dla każdej osoby. (245)
Berlin. A Hfl ’ Szczecin.

Na dworcu pocz- I, jflf/SSiílQ 14 0 s e ń g a r t e n

dla szukających prac)

Peiler’a ¡'»eh
w Poznaniu ul. Młyńska 14,
wskazuje posady kupcom, rząd 
com, inspektorom, pisarzom, kel
nerom, portierom, towarzyszkom, 
guwernantkom, gospodyniom etc.

Osoby w dobre zaopatrzone 
świadectwa znajdą bez zawodt 
przez kantor nasz odpowiedni« 
korzystne posady. (223)

Ort 1 kwietnia rb. znajdzif 
młody człowiek z porządnej familii 
który posiada potrzebne wykształceni1 
szkolne, i chce się wyuczyć ekonomi 
we wszystkich jej poboczny cli częściach 
za mierną opłatą dobre pomieszczeni 
w dobrach rycerskich Rądoschai 
p. Gnadehfeld.____________ (244

damskim. Nr. 62.

arsa
Zakład urządzania wodociągów 

i fabryka wyrobów mosiężnych
St. Ofierskiegi) Rynek 16|17

poleca się szanownej publiczności do zaprowadzania (337)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni, 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okien podług najno
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe 
uskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast.!

OGRODNIK
żonaty z małą familią wydoskonaleni, 
w tymże zawodzie, mający clilubt 
świadectwa, poszukuje miejsca od lg 
kwietnia rb. Bliższe szczegóły pod li 
N. N. post, restante Schwetzka’ 
(Lissa). (26

Wielki obraz starego mistrza wl» 
skiego (23?
trzej królowie z wschodu
z zbioru pana lir. Cieszkowskiego ogB 
dać można za opłatą 50 fen. w sal 
pałacu hr. Dziatyńskicli, codzień #l 
godziny 11 do 3ciej.

Dochód przeznaczony dla szpital 
świętego Józefa.

Na porę wiosenno-latowa
odebraliśmy bezpośrednio z pierwszorzędnych fabiyk Francy! i Anglii bogaty wybór matęryi i zwracamy uwagę na to, że przy zniżenia ce» 

okoliczności, wykończamy garderobę męzką ze zwykłą starannością i scisłem uwzględmemodpowiednio do dzisiejszych okoliczności, w^ończamygar

w Poznaniu, Berlińska ulica nr. 1.

wymagań mod)-

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Bozraniu.
(261)
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